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Posiedzenie Sejmi

Charakterystyka skanowanego obiektu 
Wypowiedź sejmowa posła Jana Szczepańskiego o pracach 
Nadzwyczajna Komisja do spraw Przestrzegania Porozumień 
Społecznych, której przewodniczy oraz o możliwej współpracy 
władzy z „Solidarnością” dzięki wspólnym rozmowom i 
obustronnym przestrzeganiu przyjętych porozumień.
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Posiedzenie Sejm
(CIĄG D A LSZY ZE STK. ł) ;
■wadzenia ty ch  zam ierzeń , o 
k tó ry ch  dzisiaj m ów ił pan p re ­
m ie r, gdyż  rzeczą n a jw ażn ie j­
szą je s t  pań stw o  i in te resów  
każdego n a ro d u  m oże p ilnow ać 
ty lk o  państw o. N aród, k tó ry  o- 
słab ia  sw oje  państw o, podcina 
po d staw y  sw o je j egzystencji. 
In te resó w  n a ro d u  m oże p ilno­
w ać  ty lk o  pań stw o  i siłą  n a ro ­
d u  je s t s iła  jeg o  p aństw a. - 

P o d staw ą  p ań stw a  je s t p ra ­
wo. Jeżeli p raw o  jes t złe, to 
się zm ien ia  je  i doskonali. I 
to  nasz S e jm  robi, żeby stw o­
rzyć  p ra w n e  podstaw y  odnowy, 
p ań stw a  i lepszego u s tro ju  so­
cjalistycznego. Lepszego — bo 
w raca jąceg o  do isto tnych  ko­
rzen i i do  isto tnych  źródeł so­
c ja lizm u, do tego, co stanow i 
jego  istotę. W czw oroboku sił 
politycznych w  naszym  k ra ju
— _ pa rtii, państw a. Kościoła i  
sw iązków  zaw odow ych —. k o ­
n ieczna je s t w spółpraca jak  
najściśle jsza . P a r tia , jeżeli 
p rzep row adzi sw ój zjazd, od­
na jd z ie  sw oje  siły , a jesteśm y  
wszyscy o ty m  przekonan i, je ­
żeli pań stw o  o d b u d u je  sw o ją  
gospodarkę i będzie m ia ło  sze­
ro k ie  poparcie  społeczeństw a
— w y jdziem y  z tego k ryzysu  
*— ośw iadczył poseł, dodając  — 
w  pełn i podpisu ję  się ,pod o- 
św iadczeniem  p re m ie ra  J a r u ­
zelskiego, że przecież m am y 
p o ten c ja ł gospodarczy, m am y 
k a d rę , m am y  ręce  1 m am y 
g łow y i ty lk o  — ja k  to pow ie­
dz ia ł W yspiański — trzeb a, aby 
Polacy  chcieli chcieć.



pos. Jan Szczepański
(bezp. okr. wyb. B ielska-B iała)

S tw ierdził, że w pow ołanej 
p rzed  przeszło  3 m iesiącam i 
N adzw yczajnej K om isji do K on­
tro li Porozum ień Społecznych, 
odbyło  się 9 zeb rań  p lenarnych , 
trzy  zeb ran ia  zespołów  powo­
łan y ch  d la  p row adzenia  roz­
m ów  z różnym i g ru p am i przed­
staw icieli zw . zaw odow ych. 
O dbyło się 11 spo tkań  z de le ­
gacjam i, k tó re  przychodziły  z 
różnym i sp raw am i do naszej 
kom isji. T rzy k ro tn ie  członko­
w ie  kom isji uczestniczyli w 
różnych negocjacjach  p row a­
dzonych przez kom isje rządo­
w e. !

P odejm ow aliśm y się — kon­
ty n u o w ał poseł — zadań  b a r­
dzo trudnych, d la  n iedopusz­
czenia do  n iepo trzebnych  kon­
fliktów . M am y jeszcze jed n o  zo­
bow iązanie, pod jęte  n iedaw no: 
znalezien ia  jakiegoś rozsądnego 
rozw iązan ia  konflik tu  bydgoskie­
go. M am  nadzieję , że do  3 lip - 
ca rozw iązanie zostanie znale­
zione i sp ra w a  bydgoska zo­
stan ie  osta teczn ie  zd ję ta  z po­
rząd k u  dziennego.

N aw iązu jąc  do licznych poro­
zum ień zaw arty ch  ju ż  po tych  
w ielk ich  — w G dańsku , Szcze­
cinie i Ja s trz ęb iu , m ów ca 
w skazał n a  konieczność poro­
zum ien ia  globalnego. Koniecz­
ne jest, ażeby rząd  rozpoczął 
razem  z „Solidarnością” i in ­
nym i zw iązkam i zaw odow ym i 
sprow adzenie  tych  w szystk ich  
porozum ień na g ru n t ak tu a ln e j 
realności gospodarczej i poli­
tycznej, e lim inu jąc  n ie  ty lk o  
z łudzenia, a le  tak że  m ożliw o­
ści p rzyszłych konflik tów . Ko­
nieczne jest bow iem  stw orze­
n ie  w a ru n k ó w  spoko jne j p racy , 
w ykorzystan ie  całej energii, 
ja k a  istn ie je  i w  zw iązkach 
zaw odow ych i w  społeczeńst­
w ie  i w e  w szystk ich  organ iz­
m ach  gospodarczych. W aru n ­
ków  do op tym alnego  w y k o rzy ­
s ta n ia  te j energ ii, n ie  zaś do 
ją trzen ia , dzielenia i s tw a rza ­
nia konflik tów .

H asłem  przew odnim  w e 
w szystkich tych  kon flik tach  i 
w  d y skusjach  — jes t zapew ­
nien ie  respek to w an ia  p raw a. 
Jeżeli jak aś sp raw a  w p ły n ę ła  
do sad u  to  d ecy d u je  o n iej 
sąd. Nie zaw sze p am ię ta ją  o 
ty m  zw iązki zaw odow e i różne 
g ru p y  głodujące. Po lem izując 
z tw ierd zen iam i, jak o b y  Po lską  
b y ła  k ra je m  w ięźniów  poli­
tycznych („poniew aż m am y 
czterech  w ięźniów  politycznych 
w  k ra ju , a  p rzed  w o jn ą  z jed ­
ne j wsi siedziało w ięcej lu d o w ­
ców, n iż  w  ttej chw ili w  ca­
łym  p ań stw ie”) poseł ośw iad­
czył, że ci, k tó rzy  w y w ie ra ją  
nacisk  na sąd, pow inni pam ię­
tać, że w alczą przeciw ko 
sw oim  w łasn y m  zasadom , bo­
w iem  z jednej s tro n y  dom aga­
ją  się niezaw isłości sądu, p ra ­
w orządności, a z d ru g ie j s tro ­
n y  — chcą w ym usić  decyzje 
sądu . N iestety , w ładze poli­
tyczne też  n ie zawsze o tym  
p am ię ta ją . W te j chw ili zno­
w u  g ło d u ją  jak ieś g ru p y , żeby 
zw olnić b rac i K ow alczyków . 
Sn raw a  została w niesiona do 
R ady P ań stw a , k tó ra  m usi ze­

b rać  opinie p ro k u ra tu ry , sadu, 
adm in istrac ji zak ładu  k a rn e ­
go. żeby m óc nodlać decyzję. 
A lbo chcem y państw a p raw o ­
rządnego, albo — głodów kam i 
i dem onstracjam i łam ać p ra ­
wo.

T rzeba, s tw arza jąc  w a ru n k i 
spokojnej p racy , dać rządow i 
możność snokoinego n rzeo ro - 
(CIĄG DALSZY NA STB. «)



Pos. Jan Szczepański
(bezp. okr. wyb. 

Bielsko-Biała)
Mówca stw ierdził, że w  p o ­

w ołanej p rzed  przeszło 3 m ie­
siącam i nadzw yczajnej kom isji 
do kontroli porozum ień społecz­
nych odbyło się 9 zebrań  p le ­
narnych , trzy  zebran ia  zespołów 
pow ołanych dla prow adzenia 
rozm ów  z różnym i grupam i 
przedstaw icie li zw. zawodowych. 
Odbyło się 11 spo tkań  z de le ­
gacjam i, k tó re  przychodziły  z 
różnym i spraw am i do naszej 
kom isji. T rzykro tn ie  członkowie 
kom isji uczestniczyli w różnych 
negocjacjach prow adzonych 
przez kom isje  rządowe.

Podejm ow aliśm y się — kon­
tynuow ał poseł — zadań bardzo 
trudnych, w celu  n iedopuszczenia 
do niepotrzebnych konfliktów . 
M am y jeszcze jed n o  zobow iąza­
nie, pod jęte  n iedaw no: znalezie­
n ia  jak iegoś rozsądnego rozw ią­
zan ia  konflik tu  bydgoskiego. 
Mam nadzieję, że do 3 lipca roz­
w iązanie zostanie znalezione i 
spraw a bydgoska zostanie osta ­
tecznie zd ję ta  z porządku dzien­
nego.

N aw iązu jąc  do licznych poro­
zum ień zaw artych  już  po tych 
w ielk ich  — w G dańsku, Szcze­
cinie i Jastrzęb iu , m ów ca w ska­
zał na konieczność, porozum ie­
n ia  globalnego. K onieczne jest, 
ażeby rząd rozpoczął razem  z 
„Solidarnością” i innym i związ­
kam i zawodow ym i sprow adzanie 
tych w szystkich porozum ień na 
g ru n t ak tu a ln e j realności go­
spodarczej i politycznej, e lim i­
n u jąc  n ie tylko złudzenia, ale 
także możliwości przyszłych 
konfliktów . K onieczne je s t bo­
wiem  stw orzen ie  w arunków  
spokojnej pracy, w ykorzystania  
całej energii, jak a  istn ie je  i w 
zw iązkach zawodowych i w spo­
łeczeństw ie i we w szystkich or­
ganizm ach gospodarczych. W a­
runków  do optym alnego w yko­
rzystania te j energii, n ie zaś do 
jątrzen ia, dzielenia i stw arzan ia  
konfliktów .

H asiem  przew odnim  we 
wszystkich tych konflik tach  i w 
dyskusjach — jes t zapew nienie 
respektow ania praw a. Jeżeli 
jakaś spraw a w płynęła do sądu, 
o decyduje  o  n iej sąd. Nie 
zawsze p am ię ta ją  o tym  związki 
zawodowe i różne grupy  glo- 
iu jące. Po lem izując z tw ierdze­
niami, jakoby  Polska była k ra -  
em więźniów politycznych 
„poniew aż m am y czterech 
vięźniów  politycznych w k ra ju ,
* pr*ed w ojną z jed n e j wsi 
iedziało w ięcej ludowców, niż 
v tej chwili w całym  pań- 
tw ie”) poseł ośw iadczył, że ci, 
Ltórzy w yw ierają  nacisk na sąd, 
iowinni pam iętać, że walczą 
irzeciwko sw oim  w łasnym  za- 
adom, bowiem  z jed n e j strony  
lom agają się niezaw isłości są- 
lu. praw orządności, a z d rugiej 
trony  — chcą w ym usić decyzje 
ądu. N iestety, w ładze politycz- 
e też n ie zaw sze o  tym  p a­
miętają. W tej chwili znowu 
lodują  jak ieś grupy, żeby zwol- 
ić braci K ow alczyków. S pra­
na została w niesiona do Rady 
aństw a, k tó ra  m usi zebrać opi- 
ie p ro k u ra tu ry , sądu, adm in i- 
tracji zakładu karnego, żeby 
lóc podjąć decyzję. Albo chce- 
iy państw a praw orządnego, al- 
o — głodów kam i i dem onstra- 
jami łam ać prawo.
Trzeba, s tw arza jąc  w arunk i i 

loko jnej pracy, dać rządowi 
lożność spokojnego przeprow a- 
zania tych  zam ierzeń, o k tó- 
rch dzisiaj m ówił pan prem ier, 
lyż rzeczą najw ażniejszą  jes t 

i-anstw o i in te resów  każdego 
narodu  m oże pilnow ać tylko 
państw o. Naród, k tó ry  osłabia 
sw o je  państw o, podcina podsta­
wy sw ojej egzystencji. In te re ­
sów narodu m oże pilnow ać ty l­
ko państw o i siłą narodu jes t 
siła jego  państw a.

P odstaw ą p ań stw a  je s t prawo. 
Jeżeli p raw o  je s t złe, to się 
zm ienia je  i doskonali. I to nasz 
Sejm  robi, żeby stw orzyć p raw ­
ne podstaw y odnow y państw a 
i lepszego ustro ju  socjalistycz­
nego. Lepszego — bo w raca ją ­
cego do isto tnych korzeni i do 
isto tnych źródeł socjalizm u, do 
tego. co stanow i jego  istotę. W 
czworoboku sił politycznych w 
naszym  k ra ju  — p artii, państw a, 
kościoła i zw iązków  zawodo­
wych — konieczna je s t  w spół­
p raca  jak  najściśle jsza . P a rtia  
jeżeli przeprow adzi sw ój z jazd’ 
odnajdzie  sw oje siły, a jesteśm y  
wszyscy o tym  przekonani, je ­
żeli państw o o d b udu je  sw oją 
gospodarkę i będzie m iało  sze­
rokie poparcie  społeczeństw a — 
w yjdziem y z tego kryzysu — 
ośw iadczył poseł, dodając: w 
pełn i podpisu ję  się pod ośw iad­
czeniem  p rem iera  Jaruze lsk iego  
ze przecież m am y potencjał go­
spodarczy, m am y kadrę, m am y 
ręce i m am y głowy i ty lko  — 
ja k  to pow iedział W yspiański — 
S *  abjr Palap7 choieiichcieć.


